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WYSIŁKI SPOŁECZNOŚCI PŁOCKIEJ 
W LATACH WIELKIEJ NIEWOLI (1793-1918) 

O ZACHOWANIE POLSKIEJ ŚWIADOMOŚCI NARODOWEJ 

„Świadomość" i „świadomość narodowa" - słowa-
klucze 

Obiegowe pojęcie świadomości zajmuje ważne 
miejsce w wielu dziedzinach nauki, szczególnie w fi-
lozofii, psychologii i socjologii1. Po co najmniej dwu 
wiekach wszechobecności pojęcia „świadomość" 
w nauce, dzisiaj wymienia się już kilkadziesiąt aspek-
tów rozważania tego tematu. Do bardziej znanych 
i spopularyzowanych należy, wyliczając w porządku 
alfabetycznym, świadomość bezpośrednia, boska, 
czysta, intersubiektywna, jednostkowa, klasowa, ludz-
ka i międzyosobowa, a dalej świadomość moralna, 
naiwna, narodowa, naukowa, nieokreślona, niepo-
dzielna i to wcale jeszcze nie koniec tego wykazu, 
bowiem wymienia się też świadomość noetyczną, 
określoną, prywatną, przedrefleksyjną i refleksyjną, 
religijną, społeczną, wieczną, zbiorową, zmysłową. 

Systematyczny rozwój nauki dodaje coraz to nowe 
jej odcienie i określenia Wyjątkowo wysoko zostało 
ono sklasyfikowane także na kartach historii. Bada-
cze dziejów, a w pierwszym rzędzie biografowie wy-
bitnych jednostek i monografiści śledzący losy du-
żych grup, bardzo często, wprost lub pośrednio, wska-
zują, iż właśnie świadomość stanowi warunek sine 
qua non właściwego rozwoju człowieka i niewyczer-
pane źródło pomyślnego funkcjonowania określonych 
społeczności2. 

Rolę szczególną przypisują tutaj historycy świa-
domości narodowej, postrzegając w niej element pod-
stawowy dla egzystencji poszczególnych czy powią-
zanych ze sobą grup etnicznych. O jej znaczeniu dla 
tych zbiorowości najlepiej świadczy rozpowszechnio-
ne i przyjęte przez naukę przekonanie, iż w czasach 
kryzysowych, w przypadku utraty n iezależności 
a nawet niepodległości - szanse na uzdrowienie nie-
korzystnych warunków, na uratowanie zagrożonego 
bytu, czy też na jego odzyskanie utrzymują się tak 
długo, jak długo zdominowana, zniewolona, podbita 
ludność mieć będzie poczucie własnej etnicznej, czy 
narodowej świadomości3. Chodzi mianowicie o we-
wnętrzne deklaracje w sprawie wręcz genetycznej 
przynależności do pewnej zbiorowości z racji wspól-
nego z nią dziedzictwa, w tym wspólnego języka, jed-
nej i tej samej wiary, wspólnych obyczajów i zwycza-
jów, kultury, historii i szeroko rozumianej tradycji, bę-
dących dziełem ich przodków. Cała ta spuścizna, ten 
wielowiekowy dorobek materialny i duchowy, jest nie-
jako duszą wspólnoty upatrującej w tej kulturowej 
schedzie swych początków i swej przyszłości. Chlub-
ne momenty tego dziedzictwa napawają wówczas 

dumą, tragiczne zaś - stają się praktyczną lekcją hi-
storii4. 

Przeświadczenie to zweryfikowane zostało także 
przez losy Polaków i całą historię Polski. Wystarczy 
powołać się na półtorawieczne dzieje Polonii z obu 
Ameryk, z Australii, Azji, naturalnie, z samej Europy; 
koronnymi przykładami jest parokrotna odbudowa 
Polski: po rozbiciu dzielnicowym, po szwedzkim „po-
topie" i po 123 latach jej nieobecności pośród poli-
tycznych organizmów Europy. Dzisiaj - w 86 lat po 
ostatnim z wymienionych zdarzeń - historycy nie mają 
wątpliwości, że dominującą rolę odegrał tutaj czyn-
nik świadomości narodowej Polaków. 

W tym bardzo długim, pełnym niewoli, cierpień 
i dramatów, 123-letnim okresie aktywnego trwania Po-
laków przy swoim języku i swej kulturze, przy swoim 
Kościele i swej wierze, przy swych tradycyjnych oby-
czajach i zwyczajach ma swój duży udział społecz-
ność płocka, której, nota bene, solidarnego wsparcia 
sprawom najwyższej wagi na ogół nigdy nie brako-
wało. Było to, także i jej, trwające ponad wiek pasmo 
nieustannych konfrontacji płocczanina - obrońcy pol-
skiej świadomości narodowej z zaborcą - napastni-
kiem najpierw pruskim, a potem rosyjskim Ten aspekt 
dziejów Płocka nie był dotąd przedmiotem większe-
go studium. Nie ma także na ten temat większych 
wzmianek przyczynkarskich. 

Słaba odpowiedź na antypolski program pruski 
w Płocku 1793-1806 

Pierwsze zderzenie wspomnianych dwóch wrogich 
sobie światów nastąpiło w kwietniu 1793 roku. 7 kwiet-
nia 1793 roku wojsko pruskie zajęło Płock Po jednej 
stronie stanęli Prusacy, którzy przekroczyli bramy 
i mur płocki, zajmując miasto z okolicami na zasa-
dzie ustaleń określonych w drugim rozbiorze Polski; 
na drugą stronę usunęli się patriotyczni obywatele 
miasta. Ich wzajemne odniesienie dla nikogo nie sta-
nowiły sekretu. Prusacy mieli za zadanie przetworzyć 
te ziemie na podobieństwo i pożytek swego państwa, 
a jej mieszkańców po prostu zgermanizować. Pola-
kom - płocczanom nie wolno było za żadną cenę pod-
nieść w geście poddańczym rąk do góry. Atutem za-
borcy - okupanta stało się ówczesne prawo między-
narodowe i żołdacka siła, przeciw czemu wywołano 
polską świadomość narodową rodem z Płocka, świa-
domość zaledwie raczkującą. Trudno było w tej sytu-
acji uniemożliwić pruskiej władzy realizację jej pla-
nów. Dobrego doświadczenia nabyła w tym kierunku 
w Poznańskim i na Pomorzu5. Szybko więc zawie-
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szono w Płocku, mieście wybranym na siedzibę urzę-
dów kamery, działalność urzędów polskich i polskie 
sądownictwo, wprowadzono większą ilość godzin ję-
zyka niemieckiego w płockiej szkole, a podmiejskie 
i dalsze okolice zaroiły się od niemieckich kolonistów6. 

W zasadzie nikt nie stanął na drodze tych zabor-
czych reform. Nawet insurekcja kościuszkowska, 
mimo przemarszu przez te ziemie brygady Antonie-
go Madalińskiego, nie wprowadziła oczekiwanego 
niepokoju7. Nie przysporzył też Prusakom żadnych 
kłopotów Piotr Jeżewski, powołany na okręg płocki 
jako generał ziemiański odpowiedzialny za pospolite 
ruszenie. Przeciw poczynaniom pruskiej władzy 
z płockiej kamery nikt nie stworzył skutecznej opozy-
cji, nikt nie zaoponował Najbardziej zdecydowanie 
przeciwstawił się zasłużony w historii Kościoła pol-
skiego biskup płocki Krzysztof Hilary Szembek, który 
- mimo wyraźnych oczekiwań zaborcy - odmówił po-
wrotu do Płocka ,.nie chcąc pod rządem pruskiego 
najeźdźcy zostawać"8. Było to, od czasów „potopu" 
szwedzkiego, pierwsze w Płocku zaistnienie dwóch 
różnych wrogich sobie tożsamości narodowych: pru-
skiej i polskiej. Trwało ono stosunkowo krótko, do 
1806 roku - do czasów napoleońskich i Księstwa War-
szawskiego, stanowczo za krótko, by mówić - np. na 
wzór Wielkopolski - o większych płockich przedsię-
wzięciach dla zachowania na tym kawałku Mazow-
sza polskiej świadomości narodowej9. 

Nie ma podstawy do snucia rozważań i przytacza-
nia przykładów wskazujących na wysiłki płocczan co 
do zachowania świadomości narodowej w latach 
Księstwa Warszawskiego. Płock - jako miasto i re-
gion będący zapleczem armii napoleońskiej, ponosił 
z tego tytułu tak wielkie ciężary i tak ogromne wy-
rzeczenia, że w konsekwencji nie było już miejsca 
nawet na stosowną radość z nadziei na trwałą nie-
podległość Zresztą nadzieje tak szybko upadły, przy-
nosząc tym mocniejszą gorycz zawodu 

Tak więc Płock, krępowany i germanizowany przez 
Prusy, a jednocześnie ubogacony poprzez tegoż za-
borcę o nowy impuls modernizacyjny, w latach 1806-
1815 padł ofiarą kampanii napoleońskiej. Ostatecz-
nie. świetnie zapowiadające się czasy napoleońskie, 
miasto departamentowe i jego ludność, mimo wiel-
kich i chlubnych przedsięwzięć samego prefekta 
Rajmunda Rembielińskiego, dotkliwie zmarnowały 
materialnie i poważnie zubożyły na duchu. 

Przed dalszym drążeniem tematu koniecznie trze-
ba tutaj zwrócić uwagę co najmniej na dwie sprawy 
Poczucie świadomości narodowej, czy mówiąc ina-
czej - narodowej odrębności było na Mazowszu, 
w przeciwieństwie do innych regionów Polski, zjawi-
skiem stosunkowo młodym i mało wykształconym 
Ten region w wysokim stopniu par excellence polski 
i katolicki nie stwarzał bowiem u swych mieszkań-
ców potrzeby demonstrowania przynależności naro-
dowej. Zagadnienie to dało znać o sobie, kiedy na 
Mazowsze weszły, w liczącym się odsetku, inne na-
cje, jak wcześniej Żydzi czy koloniści niemieccy 
wprowadzeni tutaj z nastaniem zaboru pruskiego. 

Nie była to jeszcze, powiedzmy sobie, racja wy-
starczająca do budzenia, obrony i demonstracji świa-
domości narodowej wśród Polaków osiadłych od 
Wisły po Bug i Narew. Obudziło i uaktywniło ją dopie-
ro wrogie działanie zaborców, próbujących tę świa-
domość wśród Polaków najpierw osłabić, a następ-
nie wyrugować, by w to miejsce wprowadzić własne 
elementy, inaczej mówiąc - zgermanizować i zrusyfi-
kować ujarzmionych i okupowanych. 

Za mało czasu mieli na to Prusacy, chociaż ger-
manizację podjęli szybko, zdecydowanie i wobec ludu 
0 mało jeszcze rozwiniętym poczuciu odrębności na-
rodowej. Zupełnie inne koleje przybrała natomiast 
wielka batalia rusyfikacyjna10. 

Podczas powstania listopadowego 

Rok 1830 i warszawski wybuch powstania listo-
padowego można uznać za pierwsze w Płocku, świa-
dome i aktywne opowiedzenie się za ruchem wymie-
rzonym przeciw zaborcy i obliczonym na zrzucenie 
nałożonych przezeń pęt niewoli11. Było to pierwsze, 
1 na jakąś miarę publiczne oraz powszechne (od sztu-
baków poprzez mieszczan, ziemian po ekscelencje) 
zamanifestowanie świadomości narodowej Polaków, 
świadomości utraconej wolności oraz świadomości 
należnej im suwerenności. Uczniowie płockiej szkoły 
wojewódzkiej usunęli z jej murów carskie godła, 
a następnie (ci starsi) ochotniczo zaciągnęli się do 
wojska12. Szeregi powstańcze zasiliła też młodzież 
z płockiego Seminarium Duchownego. Wiadomo, że 
zbiegło tam co najmniej 6 alumnów, z których 21-let-
ni Leonard Wrzecionkowski decyzję tę przypłacił swo-
im życiem, ginąc podczas działań wojennych, inny 
kleryk za udział w powstaniu został przez władze car-
skie po prostu usunięty z seminarium13. 

W Płocku, w katedrze, podobnie jak w kościołach 
całej d iecezj i , w intencj i powstania odprawiano 
40-godzinne nabożeństwa. Celebrował je ks. Niko-
dem Kóskowski, propagując przy okazji cele powsta-
nia i zachęcając wiernych do licznego w nim udziału. 
Ściśle z nim współdziałał w tym patriotycznym dziele 
ks. kan. Tomasz Myśliński, głosząc płomienne kaza-
nia. 

W jednym z nich, wygłoszonym w grudniu 1830 
roku, parafrazując słynne słowa Jana Henryka Dą-
browskiego rzucone na ziemi włoskiej, apelował do 
zebranych, wołając: „Idźmy, idźmy tam, gdzie jest wal-
ka o wolność, tam krew przelewać, Ojczyzny dla sie-
bie szukać będziemy"u. 

Z kolei w uroczystość Nowego Roku 1831 ten sam 
kaznodzieja w tej samej świątyni mówił: „I powstanie 
nasze, które po ludzku sądząc, cudem się tylko wśród 
przemożnego jarzma zapaliło, a którego ogień miło-
ści ku dobrej matce nas wszystkich ogarnął, więc 
i to, mówię, powstanie nasze musi mieć w wyrokach 
bożych związek z dalszym przeznaczeniem i szczę-
ściem narodu"15. 

A w innym miejscu tegoż kazania podkreślił: „rok 
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1831 odnowi nas wszystkich, ustali nam byt trwały, 
odnowi granice Bolesławów i połączy z sobą jednej 
matki dzieci". Szerokim echem, nie tylko w murach 
katedr i w granicach miasta Płocka, odbiło się kaza-
nie ks. Nikodema Kóskowskiego z 10 stycznia 1831 
roku, w którym mówca, błagając wszystkich o ofiary 
na wsparcie ojczyzny, na koniec powiedział: „Do was 
szczególniej tak świeckich, jak i duchownych zwra-
cam mowę moją, którzy z daru Opatrzności większy 
udział posiedliście majątku; jeżeli stargane siły wie-
ku lub obowiązki stanu nie dozwalają wam w innym 
względzie służyć Ojczyźnie (...) jeżeli tylko szczerze 
życzycie Ojczyźnie spólnej nas wszystkich Matce, 
macie jeszcze środek pokazania w obliczu Boga, 
w obliczu spółrodaków waszych, w obliczu całego 
świata, żeście nieodrodnymi Polakami. Oto teraz naj-
piękniejsza pora życia zbiorów waszych, mogą one 
być rozmaite (...) My także słudzy ołtarza, którzy do-
broczynności lud nauczamy dajmy jej teraz chwaleb-
ny przykład, a ten dzielniej zapewne przemówi do serc 
waszych niż sama nauka (...) Tak jest, szanowni ka-
płani. nie tylko wy, którzy mnie łaskawie słuchacie, 
ale i wszyscy inni, których głos mój dojdzie, nie żałuj-
cie tego. co wam nigdy tyle szczęście zjednać nie 
potrafi, ile go wam sprawią wewnętrzne duszy pocie-
chy. szacunek ziomków i wdzięczność ojczyzny. Pro-
chy biskupów Sołtyków, Załuskich, Łubieńskich, któ-
rzy prawie wszystko dla ojczyzny oddawali (...) niech 
w nas obudzą chęć ratowania Ojczyzny. Gdybyśmy 
wszystko dla niej oddawali, nie uczynilibyśmy jesz-
cze tyle. co ci. którzy stawając w szeregach ojczy-
stych. życie jej swoje ofiarują. Nie szczędźmy więc 
przynajmniej tego, co jest w naszej możności'™. 

I wielu płocczan faktycznie nie poskąpiło grosza 
Patriotycznym wkładem Płocka w dzieło powstania 
było sformowanie w mieście batalionu strzelców pie-
szych, wystawienie w pełni wyekwipowanych (w mun-
dury, broń i konie) wielu jeźdźców, złożenie od du-
chowieństwa i osób świeckich pokaźnych ofiar pie-
niężnych i darów na rzecz powstańców. W odpowie-
dzi na apel o złom spiżowy niezbędny do produkcji 
armat wysłano z Płocka w styczniu 1831 roku trzy 
dzwony ofiarowane przez katedrę, farę i parafię ewan-
gelicką17. 

Wśród licznych ofiarodawców wymienia się Floria-
na Kobylińskiego (przekazał 25 tys. zł) i biskupa ko-
adiutora Franciszka Pawłowskiego, który -jak za „Goń-
cem Płockim" przypominał Jan Skarbek - „własnym 
kosztem uzbroił i wyposażył 20 jeźdźców z I pułku jaz-
dy płockiej, sformowanego z grudniu 1830 roku przez 
pika Kisielnickiego. Koszt wyposażenia jednego jeźdź-
ca wahał się wtedy w granicach 600 zł, a więc w su-
mie bp Pawłowski złożył około 12 tys. z/"18. 

Imponująco wśród duchownych Królestwa Polskie-
go wypadła ofiarność księży miasta Płocka. Natural-
nie, me można w tym miejscu pominąć postawy po-
przednika bpa Pawłowskiego, to znaczy biskupa płoc-
kiego Adama Michała Prażmowskiego, który bynaj-
mniej nie ograniczał się do podpisywania odezw pa-

triotycznych do duchowieństwa i wiernych. Wiadomo 
mianowicie, że regularnie uczęszczał, zwłaszcza 
w pierwszych miesiącach powstania, na posiedze-
nia Senatu; podobnie jak inni biskupi, zrzekł się po-
łowy swego uposażenia na cele powstańcze, dodat-
kowo przekazał 15 tys. zł na formowanie wojsk po-
wstańczych; 18 grudnia 1830 roku podpisał wraz 
z innymi akt uznający powstanie za akt narodowy; 
był jednym z redaktorów manifestu, jaki wystosowały 
obie izby sejmowe do narodów Europy; złożył wraz 
z innymi swój podpis pod aktem z 25 stycznia 1831 
roku ogłaszającym detronizację cara19. Należy tylko 
wyrazić ubolewanie, że owemu biskupowi nie star-
czyło sił, aby postawę tę zachować na lata popowsta-
niowe, kiedy carski aparat przystąpił do rozprawy 
z wcześniejszymi swymi przeciwnikami20, 

Z zachowanych zestawień dziś wiadomo, że z ofiar 
złożonych przez kler diecezjalny w styczniu i począt-
kach lutego 1831 roku prawie trzecia ich część 
(28,3%) pochodziła z diecezji płockiej, tj. ze stolicy 
województwa i 6 parafi i dekanatów Andrzejewo 
i Ostrołęka21. 

Powstanie listopadowe spotkało w Płocku także 
wsparcie ideowe: w kościołach głoszono patriotycz-
ne kazania i odprawiano nabożeństwa o wolność dla 
ojczyzny; nauczyciele i młodzież wespół z amator-
skimi aktorami wystawiali sztuki gromiące cara a glo-
ryfikujące polskiego żołnierza. Ta sama młodzież, 
z tymi samymi nauczycielami, współpracowała rów-
nież z miejscową prasą, wspomagając w miarę po-
trzeby postępowych płockich drukarzy. W ten spo-
sób zarówno „Goniec Płocki" jak też „Dziennik Urzę-
dowy Województwa Płockiego wypełniały patriotycz-
ne teksty i apele o udział w powstaniu szlachty i ludu. 
Z drukarni najwięcej odwagi i ryzyka przejawiał za-
kład Karola Kuliga, który -pomijając cenzurę - druko-
wał w wielkich nakładach teksty i odezwy patriotycz-
ne oraz dokonywał przedruki dalece zaangażowanych 
w powstanie wydawnictw warszawskich. 

Świadomość narodowa płocczan czasu powsta-
nia listopadowego, które - niestety - upadło, to także 
pamięć o odbyciu w tym mieście, w dniu 23 września 
1831 roku ostatniego posiedzenia sejmu Królestwa 
Polskiego z udziałem 43 posłów i senatorów oraz kil-
ku generałów, pomiędzy którymi byli: Joachim Lele-
wel, poeta Jozef Bohdan Zaleski oraz generałowie 
Józef Bem i Jan Nepomucen Umiński22. 

Powrót Rosjan do Płocka zapoczątkował długi 
okres represji wobec osób i instytucji zaangażowa-
nych w ruch niepodległościowy w tym wobec płoc-
kiego gimnazjum oraz tamtejszych uczniów i nauczy-
cieli. Jednak carski szturm na młodych z Płocka był 
przedsięwzięciem chybionym. Gimnazjum gubernial-
ne przez całe lata tętniło - obok nauki - także życiem 
konspiracyjnym, obliczonym na budzenie zaintereso-
wania historią ojczystą i rodzimą literaturą, czyli inny-
mi słowy na ożywienie tożsamości narodowej inspi-
rującej do podejmowania różnorakich starań o odzy-
skanie suwerennego bytu narodu polskiego. Pośród 
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wielu młodych konspiratorów najczęściej wymienia 
się Jana Majorkiewicza, Edwarda Jurgensa i Józefa 
Narzymskiego. 

Wielka cena za waleczne wsparcie powstania 
styczniowego 

Pobudzona w listopadzie 1830 roku świadomość 
narodowa płocczan, kultywowana przez trzy kolejne 
dziesięciolecia w świątyniach, szkołach, rodzinach 
i wielu innych jeszcze instytucjach zaowocowała licz-
nym ich udziałem w następnym zrywie niepodległo-
ściowym, jaki został podjęty w styczniu 1863 roku. 
Płock w tym zrywie miał być jednym z głównych punk-
tów działań wojskowych. Ale, jak wiadomo, planów 
tych nie udało się zrealizować, choć podpłocka po-
tyczka w Ciółkowie nastrajała optymistycznie23 . 
W Płocku, w mieście mającym przynieść chwałę Zyg-
muntowi Padlewskiemu (jednemu z głównych przy-
wódców powstania) - uwięziono go, osądzono i stra-
cono24 Wprawdzie śmierć ta nie była czymś jedno-
znacznym z upadkiem powstania, walki były prowa-
dzone nadal, ale z każdym dniem malały szanse 
i nadzieje na powodzenie A kiedy car znowu zatrium-
fował, nastał czas wielkiego odwetu na buntujących 
się Polakach - niewolnikach. 

Dotkliwie odczuli to także i płocczanie, którzy gre-
mialnie poparli styczniowy ruch zbrojny Użyto tu sło-
wa „gremialnie", zważywszy, że w grupie tej byli za-
równo patriotycznie usposobieni uczniowie i absolwen-
ci rządowego gimnazjum gubernialnego w Płocku, du-
chowni diecezjalni, zakonnicy, szlachta, mieszczanie, 
urzędnicy, rzemieślnicy, oficjaliści i robotnicy25. 

Walka o niepodległość narodu w tamtych latach 
była, ponad wszelką wątpliwość, sprawą powszech-
ną. Dlatego i tzw odwet obliczony został na szeroki 
ogół, a jego wymiar miał być wyjątkowo dotkliwy i fak-
tycznie takim się okazał W guberni płockiej osądzo-
nych i skazanych zostało prawie 1700 osób świec-
kich i duchownych (w tym także biskupów), z tego 32 
osoby stracono, blisko 180 osób skierowano do ka-
torżniczych robót, 142 - do rot aresztanckich, 648 -
wywieziono w głąb Rosji i na Syberię, 84 - do róż-
nych twierdz i 268 - do wojskowych batolionów kar-
nych26. 

W granicach Płocka zbudowano i urządzono pięć 
świątyń prawosławnych, w tym okazałą cerkiew na 
centralnym placu miasta, w instytucjach publicznych 
wprowadzono dwujęzyczne napisy, język rosyjski -
mimo protestu uczniów - wszedł do programu naucza-
nia szkolnego. Nawet lekcje religii w Gimnazjum 
Gubernialnym prowadzone były w języku rosyjskim. 
Podjął się tego kompromitującego zajęcia zdolny 
kapłan płocki ks. Julian Ołdakowski27. Ale nawet 
w tym przypadku postępujący proces świadomości 
narodowej dał znać o sobie. Oto „Korespondent Płoc-
ki" z 10(22) lutego 1881 roku zamieścił na 1 stronie 
tekst krótki, choć znamienny: „Szanowny panie re-
daktorze! Niniejszym mam honor go powiadomić, jako 

w rezultacie wynikłym z naszej polemiki, iż wykład 
religii w gimnazjum męskiem, rozpocząłem w tych 
dniach w języku polskim. Z szacunkiem ksiądz J. Oł-
dakowski. Nauczyciel religii w gimnazjum męskiem"26. 

Kasata klasztorów, restrykcje w stosunku do du-
chowieństwa, szkół i innych placówek oświatowych, 
opatrzenie gubernatorów i naczelników w daleko idą-
ce pełnomocnictwa uzależniły od aparatu carskiego 
nieomal wszystkie przejawy polskiego życia publicz-
nego29. I zniewolenie takie, z rzadkimi i niewielkimi 
„odwilżami" trwało już do końca 123-letniej niewoli 
do czasu I wojny światowej, która nie tylko Polakom 
przyniosła suwerenność30. 

Był to pośredni wprawdzie, ale bodaj najbardziej 
koronny dowód na wyjątkowo wielki stopień świado-
mości narodowej Polaków Od przegranego powsta-
nia ze stycznia 1863 roku świadomość tamta, mię-
dzy innymi wskutek stosowanych represji, stale wśród 
społeczności polskiej rosła. Wzrostowi temu służyła 
nadal, mimo ograniczeń zaborców, szkoła, ambona, 
rodzina. 

W międzyczasie zaś, w związku z rozwojem eko-
nomiczno-gospodarczym i społeczno-kulturalnym 
proces ten został wsparty przez szereg nowych in-
stytucji i organizacji, które wprawdzie przy okazji, bądź 
dodatkowo poza swą statutową działalnością, podej-
mowały w swoim środowisku kształcenie narodowo-
patriotyczne 

Można powiedzieć, że poniesiony okup nie poszedł 
na marne, że świadomy Polak wyciągnął słuszną 
naukę z przegranych, zrozumiał, iż proces ten nale-
ży rozwijać i pogłębiać. I udało się! Ale trzeba tutaj 
dostrzec niewątpliwie programowe wsparcie właśnie 
polskich towarzystw i wydawnictw, działających na 
terenie Płocka, jak też włączenie się w ten proces 
szeregu innych jeszcze ważniejszych płockich pla-
cówek. Niewiele jednak byłoby stąd korzyści, gdyby 
nie pracowały tam osoby - instytucje. Trzeba bowiem 
powtórzyć za Gerhardem Kloską, że „Świadomość 
jest zawsze świadomością konkretnej jednostki'™, jak 
też przypomnieć za Romanem Wapińskim, iż „o świa-
domości grupy można mówić tylko w tym znaczeniu, 
że poszczególni jej członkowie mają określoną świa-
domość, która charakteryzuje się pewnymi wspólny-
mi cechami"32. 

Polskie towarzystwa i wydawnictwa z Płocka 

Kiedy po powstaniu styczniowym nastąpił w Kró-
lestwie Polskim okres wzmożonego ucisku narodo-
wego poprzez wprowadzenie przez zaborcę surowych 
restrykcji, starania i zabiegi około zachowania pośród 
społeczeństwa wszystkiego co polskie i piękne ulo-
kowano w tworzących się wówczas w Płocku licznych 
polskich towarzystwach i wydawnictwach (redakcjach 
i drukarniach). Wymieniam je chronologicznie, zauwa-
żając, że te najstarsze i niezwykle zasłużone (także 
dla polskości) przetrwały do dzisiaj, ciesząc się na-
dal szacunkiem i poważaniem33. 
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Prym w tym rejestrze wiedzie Towarzystwo Nauko-
we Płockie, powstałe w 1820 roku przy Szkole Woje-
wódzkiej, które w podstawowej swej działalności sta-
tutowej wniosło duży wkład w budzenie świadomości 
narodowe) wszystkich warstw społecznych Płocka 
i okolicy. 

Na powstanie kolejnego Towarzystwa czekano 
w Płocku pół wieku. Tym razem było nim Towarzy-
stwo Spożywcze i Kasa Pożyczkowa „Zgoda". Oma-
wiając jego genezę, Leon Dzierżanowski stwierdził 
m i n : „Sprawa ogólno-narodowa, to jedna z ważniej-
szych przyczyn, które miały wpływ na założenie „Zgo-
dy" (...) Płock dumny ze swej dawnej przeszłości, 
Płock, który patrzył na stracenie w 1863 r. Zygmunta 
Padlewskiego i jego towarzyszy, ciężko przeżywał 
upadek powstania. Odpowiedzią na to miało być po-
wołanie instytucji organizującej ludność polską do 
walki o wyzwolenie ekonomiczne i społeczne 

W latach siedemdziesiątych XIX stulecia zaczęły 
funkcjonować w Płocku jeszcze trzy następne towa-
rzystwa: zawiązane w 1872 roku Towarzystwo Lekar-
skie, w 1874 roku - Towarzystwo Ochotniczej Straży 
Ogniowej i w 1878 roku - płocka Resura. Bez spe-
cjalnych osiągnięć i zasług szybko przeszło do histo-
rii wspomniane Towarzystwo Lekarskie, stosunkowo 
krótko funkcjonowała również płocka Resura - pla-
cówka przyciągająca na swe kulturalne zajęcia rów-
nocześnie inteligencję miejską i ziemiaństwo; upa-
dła, kiedy zaczęli napływać do niej Rosjanie - prawo-
sławni. Można było z tego sądzić, iż była to - jak inne 
jej podobne - organizacja stworzona dla Polaków 
i spraw tę społeczność dotyczących. Przetrwała na-
tomiast Ochotnicza Straż Ogniowa, która szybko po-
zyskała i ma do dzisiaj wielką sympatię społeczeń-
stwa nie tylko za ofiarną i bezinteresowną służbę. Otóż 
przyjmując w rozwiązywaniu swoich problemów po-
moc innych organizacji, sama chętnie i aktywnie włą-
czała się w ich programy działania, wszechstronnie 
ubogacając wszystkie stany środowiska płockiego35. 

Lata osiemdziesiąte XIX w. ubogaciły miasto Płock 
0 trzy kolejne wielkie i bardzo szlachetne towarzy-
stwa W 1881 roku zaczęło funkcjonować, do dzisiaj 
bardzo żywotne w Płocku i w diecezji płockiej, Towa-
rzystwo Dobroczynności występujące dzisiaj pod na-
zwą „Caritas" Płocka, które zainteresowane jest nie-
sieniem pomocy najbiedniejszej i najmniej zaradnej 
grupie płockiej społeczności, organizując nie tylko 
pomoc w zakresie żywienia i opieki lekarskiej, ale 
także roztaczając wszechstronną opiekę nad dzieć-
mi, starszymi i niedołężnymi36. 

Polskiego ducha bardzo budziło i utwierdzało tak-
że powstałe w 1885 roku, i do dzisiaj działające, Płoc-
kie Towarzystwo Wioślarskie, skupiające w swych 
szeregach - zwłaszcza w latach zaborów - wielu świa-
tłych patriotów i działaczy społecznych, których de-
wizą stale było zawołanie jeszcze z lat zaborów: „Na-
sze hasło - nasza broń. Miłość, zgoda, bratnia dłoń". 
1 chociaż podstawowym jego założeniem była popu-
laryzac ja i uprawian ie wychowan ia f izycznego, 

a szczególnie sportu, turystyki i rekreacji wioślarskiej, 
to podsumowując stulecie rejestracji klubu podkre-
ślano również wielką rolę, jaką w tym czasie „towa-
rzystwo odegrało na polu krzewienia wśród Płocczan 
kultury fizycznej, podtrzymywania ich polskości, 
kształtowania ich przywiązania do narodowych tra-
dycji, a wreszcie na polu upowszechniania wioślar-
stwa w naszym kraju"27. 

Najmłodsze w tej grupie było powstałe w 1900 roku 
Towarzystwo Muzyczne, którego zrealizowaną am-
bicją stało się wprowadzenie do swych koncertów 
repertuaru narodowego oraz przygotowanie intere-
sujących spotkań, najczęściej rocznicowych, zwykle 
poświęcanych dorobkowi artystycznemu wielkich 
polskich artystów. Towarzystwo, zważywszy na wiel-
ki dorobek religijnej kultury muzycznej Mazowsza 
Płockiego, miało wielkie pole do działania i do tego 
dziedzictwa chętnie i często nawiązywało38. 

Z innych najstarszych i najbardziej dla sprawy 
narodowej zasłużonych płockich towarzystw można 
jeszcze wymienić na tym miejscu Płockie Towarzy-
stwo Kolarskie, Stowarzyszenie Robotników Chrze-
ścijańskich, Towarzystwo Macierzy Szkolnej, Towa-
rzystwo Bibliotek Parafialnych, Towarzystwo Kredy-
towe Ziemskie, Towarzystwo Kredytowe Miejskie. 
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu i Towarzystwo 
Rolnicze. 

Wielce zasłużonymi placówkami, które budziły, 
przechowywały i popularyzowały najwartościowsze 
elementy świadomości narodowej płocczan były też 
ówczesne redakcje czasopism oraz innych wydaw-
nictw. jak również płockie drukarnie39. 

Niekwestionowane zasługi mają tutaj takie dzie-
więtnastowieczne gazety, jak „Goniec Płocki" z 1830 
roku, „Korespondent Płocki" z lat 1876-1888, „Echa 
Płockie i Łomżyńskie" zastąpione od 1904 roku przez 
„Echa Płockie i Włocławskie". Kolejne tytuły, już 
z XX w. po wybuchu I wojny światowej, to „Mazur", 
„Miesięcznik Pasterski Płocki", „Płocczanin", „Głos 
Płocki", „Kurier Płocki'«0. 

Inne ważniejsze płockie placówki 

Płock, miasto, które w c iągu drugiej połowy 
XIX w. podwoiło liczbę swych mieszkańców, osiąga-
jąc cyfrę 25 tys., dysponowało całą plejadą innych 
ważnych placówek, wprost lub pośrednio uświada-
miających płocczanom ich narodowy rodowód i wspo-
magających proces krystalizowania się poczucia od-
rębności narodowej, niezbędnego do odbudowy nie-
podległości i suwerennośc i państwowej. Były to 
w pierwszym rzędzie szkoły, takie jak Seminarium 
Duchowne41 historyczna „Małachowianka", raczkują-
ca zaledwie „Jagiellonka"42 i szereg mniejszych za-
kładów kształcenia ogólnego i zawodowego. Miały 
one zazwyczaj na użytek uczącej się młodzieży sto-
sunkowo bogato wyposażone biblioteki. Wypada jesz-
cze wspomnieć o innego rodzaju instytucjach kultu-
ralno-oświatowych. Niestety, z powodu ograniczenia 
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wielkości publikacji pozostaje wymienić je tylko, re-
zygnując z jakiejkolwiek ich charakterystyki. Pozwól-
my, niechaj wykaz ten otworzy teatr. W Płocku funk-
cjonował teatr zarówno amatorski jak i zawodowy, 
ponadto zatrzymywały się tutaj również wędrowne 
trupy aktorskie43. W okazałym budynku teatralnym 
słuchano także koncertów muzycznych i odczytów. 
Nie było kłopotów z nabyciem wydanych książek. Ofe-
rowało je kilka księgarń, które dodatkowo zajmowały 
się wypożyczaniem książek Dużym zainteresowa-
niem, także wyrobionych kulturalnie i ambitnych płoc-
czan, cieszyły się cukiernie płockie, gdzie przy okazji 
można było przejrzeć gazety, kupić bilet do teatru czy 
na koncert lub wystawę44. 

Osoby-instytucje 

Byłoby dużym niedopatrzeniem opracowanie to 
zakończyć na wyróżnieniu zasłużonych w dziejach 
Płocka towarzystw instytucji i placówek bez podję-
cia próby ukazania postaci, które walnie przyczyniły 
się do zachowania w płockiej społeczności elemen-
tów nadających jej koloryt i charakter polski, wskazu-
jących na naszą odrębność narodową. Staję przed 
trudną próbą, ale jestem przekonany, że winienem ją 
podjąć. Szereg ten budować będę w porządku alfa-
betycznym, by tym samym uchronić się przed trud-
nym porównywaniem Myślę, że wykaz takich osób-
instytucji winien wyglądać następująco: Wincenty 
Gawarecki, Florian Kobyliński, Ignacy Lasocki, Alek-
sander Maciesza, Michał Nowodworski, Antoni Ju-
lian Nowowiejski, Rajmund Rembieliński, Józef Wi-
duliński. 

Szkoda tylko, że o ile wymienione wcześniej za-
służone dla polskości płockie towarzystwa i instytu-
cje z reguły doczekały się opracowań monograficz-
nych. o tyle zaprezentowane osoby-instytucje z Płoc-
ka nie mają, niestety, stosownych i wyczerpujących 
opracowań biograficznych. 

Żywych przykładów wielkiego oddania sprawie na-

rodowej, Ojczyźnie, największym i świętym ideałom 
Polaków nigdy w Płocku nie brakowało. Dawano tego 
niezliczone przykłady zawsze, kiedy ojczyznę, naród 
i dziedzictwo Polaków dotykało zagrożenie. Poświę-
cenie było tak autentyczne i wielkie, że nawet nie-
bezpieczeństwo śmierci nie zdołało patriotyczną 
część społeczności odstraszyć. Była w Płocku znacz-
na rzesza mądrych, odważnych synów gorąco kocha-
jących swą matkę - Ojczyznę. Dlatego nadspodzie-
wanie szczęśliwie rozwiązali problemy, jakie zaistniały 
w tym mieście w czasie kończącym 123-letnią nie-
wolę i przywracającym wyglądaną przez pokolenia 
wolność45, dlatego dzielnie i skutecznie bronili mia-
sta przed najazdem bolszewickim w 1920 roku46, dla-
tego mieli siły i środki, by w tym samym trudnym cza-
sie wspierać jeszcze obrońców Lwowa, bronić Ślą-
ska, Warmii i Mazur oraz aktywnie włączyć się do 
akcji ratowania dzieci polskich, dlatego za wiarę oj-
ców i ojczyznę ginęli na frontach i w obozach II wojny 
światowej47. Były to liczne i wielkie ofiary, którym wy-
rażali szacunek i oddawali hołd wielkie osobistości, 
odwiedzające to miasto, jak np. nuncjusz Apostolski 
Achilles Ratti, generał Józef Haller, prezydent Ignacy 
Mościcki. 

Inni dwa wielcy Polacy za obronę najświętszych 
ideałów najwyżej uhonorowali swoich rodaków z Płoc-
ka: Naczelnik Państwa Polskiego Józef Piłsudski za 
obronę miasta w 1920 roku udekorował herb miasta 
Krzyżem Walecznych, z kolei w 1999 roku Ojciec 
Święty Jan Paweł II dwóch naszych biskupów - Anto-
niego Juliana Nowowiejskiego i Leona Wetmańskie-
go, zamordowanych w obozie działdowskim, beatyfi-
kował w gronie stu ośmiu męczenników z okresu 
II wojny światowej, obdarzając ich tytułami błogosła-
wionych48. 

I tak oto starsze pokolenia płocczan udzieliły nam 
żywej lekcji o świadomości narodowej na co dzień, 
lekcji pouczającej jak wiele owa świadomość może 
kosztować, a jednocześnie ukazującej bezcenne na-
grody dla osób o takich właśnie podstawach. 
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